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Michaliny Mościckiej. 


WARSZAWA. W sobote stolica 
Polski oddała ostatni hołd Zwłokom 
małżonki Pana Prezydenta Rzplitej 
ś. p. Michaliny Mościekiej, niestradzo- 
nej działaczki społecznej, wiernej to- 
warzyszki życia Prezydenta Mościc- 
kiego w dobrej i złej doli, jednej z 
tych świetlanych postaci Polski przed- 
wojennej, dzięki którym walka o wyz 
wolenie Ojczyzny, prowadzona w naj: 
cięższych warunkach, wydała wreszcie 
owoce. 

Od samego rana na wszystkich 
ulicach wokół placu Zamkowego i Ka 
tedry, zgromadziły się nieprzelićzne 
tłumy, czekając w skupieniu na obrzęd 
żałobny. 

Na samym placu Zamkowym od 
godz. 9 poczęły się ustawiać delegacje 
związków i stowarzyszeń. Koło godz. 
10 plac już szczelnie zapełniony. 
Wszystkie przedstawicielstwa przybyły 
z wieńcami. Nad głowami łopotały 
sztandary. 

Rówauocześnie wąskim  szpałerem 
zajeżdżają przed Katedrę liczne samo- 
chody. Za chwilę odprawione będzie 
ostatnie nabożeństwo żałobne. 

Na wieść o zgonie ś. p. Prezyden: 
towej Mościekiej, Marszałek Piłsudski 
przerwał swój wypoczynek w Piki- 
liszkach i przybył do Warszawy. 

O godz. 9 ej min. 45 rano p. Mar- 
szałek przybył na Zamek w towarzyst 
wie adjutanta i złożył osobiście swe 
końdolencje P. Prezydentowi. 

Wnętrze katedry zapełniło się po: 
woli uczestnikami tej żałobnej uro- 
czystości. Przybyli członkowie rządu 
z premjerem Prystorem na czele, pos 
łowie i senatorowie z marszałkami Swi 
talskim i 
przedstawiciele korpusu dyplomatycz- 
nego z dziekanem tego korpusu nun- 
cjuszem Marmaggim, generalicja, człon 
kowie BBWR. ząprezesem Sławkiem, 
prezydent miasta Słomiński na czele 
reprezentantów miasta, duchowieństwo 
wszystkich wyznań, przedstawiciele 
wyższych uczelni, świata naukowego, 
prasy i t. d. 

Wysoki katafalk, na którym spo- 
czywa trumna ś.p. Michaliny Moście 
kiej ustawiony jest w  presbiterjum 
rzęsiście oświetlonej katedry. 

Wśród licznych wieńców wybija 
się na plan pierwszy wieńiec z napi- 


sem: „Najdroższej Towarzyszce życia 
— Ignacy”. 
Wzdłuż nawy kościelnej stoją 


szpalery oddziałów straży ogniowej i 
podoficerów z oddziałów zamkowych. 

Punktualnie o godz. 10 rano do 
Katedry przybył P. Prezydent Rzecży- 
pospolitej w towarzystwie Marszałka 
Piłsudskiego i najbliższej rodziny. 
Pan Prezydent  przyklęknął przed 
tramną—poczem zajął miejsee w przy- 
gotowanym dlań fotelu. Na drugim 
fotelu przed wejściem do stall zasiadł 
Marszałek Piłsudski. 

Nabożeństwo żałobne celebrował 
biskup polowy ks. Gall w asyście ks. 
biskupów Kubiny i Okoniewskiego. 


Pienia żałobne wykonał chór i ar: - 


tyści Opery warszawskiej. 
Po skończonem nabożeństwie człon 
kowie domu cywilnego i wojskowego 


Raczkiewiczem na czele, - 


Prezydenta wzięli trumoę na ramiona 
i wynieśli przed katedrę, gdzie złożono 
zwłoki na karawanie zaprzężonym w 
cztery konie. 

Następnie uformował się kondukt 
pogrzebowy. 

Bezpośrednio za trumną  postępo- 
wał Pan Prezydent w towarzystwie 
córki i wnuka, dałej członkowłe ro- 
dziny, przedstawiciele rządu z p. prem 
jerem Prystorem, marszałkowie sejmu 
i senatu, przedstawiciele generalizacji, 
wielka liczba oficerów, wreszcie nie- 
przejrzane tłumy publiczności, 

W pochodnię wziął udział również 
przybyły wczoraj rano do stolicy bur- 
mistrz Chicago p. Czermak, 

Trzy samochody, naładowane wień 
cami, które leżały koło trumny w 
kaplicy zamkowej, już uprzednio od- 
jechały na cmentarz. 

Przed godz. 1szą nia cmentarz 
wchodzą delegacje z wieńcami, poczty 
sztandarowe, organizacje młodzieży, 
kobiet. 

O godz. 1.10 wśród śpiewów du- 
chóowieństwa chłopi z okolic Spały w 
białych sukmanach biorą trumnę z ka 
rawanu na ramiona, 

Egzekwie nad trumną, którą zło- 
żono przed grobowcem odprawił ks. 
biskup Gall, w syście biskupów Oxo- 
niewskiego i Kubiny. 

Następuje teraz najbardziej pod- 
niesty i wzruszający moment żałobnej 
uroczystości. 


POGRZEB P. PREZYDENTOWEJ 
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Oto po odprawieniu egzekwji dos- 
tojnicy Kościoła rzucają na trumnę 
pierwsze grudki ziemi. 

Wśód tłumów rozlegają się szlo- 
chy. 
Pan Prezydent podtrzymuje córkę, 
okrytą grubą żałobą. 

Z prawej strony grobowca zgroma 
dzili się członkowie rządu z p. prem- 
jerem Prystorem na czele. 


Orkiestra policyjna pod batutą ko- 
misarza Sielskiego gra marsza żŻałob- 
nego Szopena. 

Załobnicy opuszczają 
wnętrza grobowca. 


W słońcu upalnego dnia chylą się 
sztandary i chorągwie organizacyj. 

W- imieniu organizacyj kobiet, 
których patronką była Zmarła, mieła 
przemawiać p. Moraczewska oraz inne 
panie. 

Jednakże wzruszenie wszystkich 
było tak wiełkie, że żadna z pań nie 
mogła przemówić ani słowa, 

Po złożeniu trumny w grobowcu 
zaczęto dokoła niego składać wieńce. 
Wieńców była olbrzymia masa, w 
przybiiżenia 400 do 500. ' 

Pan Prezydent opuszcza cmentarz 
i samochodem odjeżdża na Zamek. 
Wkrótce potem wychodzą również 
przedstawiciele rządu, dostojnicy pań- 
stwowi. 

Nadchodzą jeszcze ciągle delegacje, 
składzjące wieńce, a za niemi olbrzy- 
mie tłumy, które defilują przed gro- 
bowcem, oddając ostatni hołd Zmar- 
łej. 

Smutny obrząd skończony. 

DENT I 


trumnę do 


Votum nieufności dla Papena. 


Uchwała socjal-demokratòw. 


BERLIN. — Frakcja socjal-demo- 
kratyezna Reichstagu uchwaliła zgło- 
szenie natychmiast po otwarciu par- 
lamentu wniosku o votum nieufności 
dla rządu von Papena. Socjaliemokra- 
ci wystąpią pozatem z wnioskiem do- 
magającym się uchylenia wszystkich 
dekretów i zarządzeń nadzwyczajnych 
wydanych od chwili utworzenia rządu 
Papena. 

BERLIN. — Przepówiednie kół po 
litycznych na temat przyszłej sytuacji 


politycznej w Rzeszy i Prusach nie 


dają odpowiedzi na pytanie, jaki bę- 
dzie rozwój wypadków, gdy nowy 
Reichstag wyrazi nieufność rządowi 
von Papena. Niektórzy wyrażają przy- 
'puszczenie, iż Hindenburg powierzy 
wtedy tymczasowe sprawowanie Iząe 
dów gabinetowi von Papena dopóki 
nie sformuje się w parlamencie więk- 
szość, na której będzie można oprzeć 
nowy rząd. Możliwość stworzenia ko- 
alicii w narłamencie wobec wielkiego 
rozbicia frakcyj parlamentarnych jest 
mało prawdopodobna W tym więc 
wypadku, rząd von Papena nie posia- 
dający zaufania parlamentu mógłby 
rządzić do ezasu wygaśnięcia kaden- 
cii Reichstagu. Wytworzyłaby się je- 
dyna w swoim rodzaju sytuacja poli- 
tyczna. Pogłoski takie jednak krążą w 


kołach politycznych, co jest dowodem ' 


wielkiego powikłania sytuacji wewnę- 
trzno: politycznej w Niemczech. 
BERLIN. — Organ hitlerowców 


Grożby organu hitlerowców. 


górnośląskich „Ostfront” grozi, że w 
razie wydania przez sąd specjalny w 
procesie bytomskim, choćby jednego 
tylko wyroku śmierci, w całych Niem- 
czech podniesie się burza protestów, 
której skutki nie dadzą się wprost 
przewidzieć. Winni morderstwa, doko- 
nanego w Potempie, oświadcza organ 
szturmówek hitlerowskich, są nie o- 
skarżeni. Na ławie oskarżonych powi- 
nien zasiąść b. pruski mibister spraw 
wewnętrznych, Severing, oraz minister 
sprawiedliwości, Schmidt. Oni są wi- 
nowajcami zbrodni, popełnionej w Po- 
tempie. 


BERLIN. — Wielokrotne konferen- 
cje kanelerza Papena z prezydentem 
banku Rzeszy Lutherem w sprawie 
walki z bezrobociem doprowadziły do 
kompromisu. 

V. Papen wygłosił w Monasterze 
przemówienie, w którem przedstawił 
program gospodarczy rządu, 

BERLIN, — W pobliżu Solingen 
odbywały się w nocy nielegałne koe 
munistyczne ćwiczenia polowe. W 
chwili wkroczenia policji doszło do 
wymiany strzałów. 

Aresztowano 41 osób, które będą 
odpowiadały przed sądem specjalnym. 


BERLIN. — Sąd specjalny w Lö- 


tzen skazał czterech komunistów za 
zakłócenie spokoju publicznego na ka- 


rę ciężkiego więzienia od 2 lat-do 10 . 


miesięcy. Trzej oskarżeni skazani z0- 


stali pozatem na utratę praw obywa 
telskich na okres 4 lat, 

Senat karny w Halle skazał 21 
komunistów na karę więzienia od 6 
do 3 miesięcy. 

Skazani urządzili marsz do miej- 
scowości, w której rozlokowane były 
oddziały Stahlhelmu, przyczem doszło 
do starcia. 


Międzynarodowe zawody samolotów 
turystycznych. 


Por. Żwirko na drugim miejscu. 


WARSZAWA, Na boisku warszaw- 
skiem wylądowali wczoraj lotnicy, bio 
rący udział w międzynarodowych za 
wodach samolotów turystycznych. 

Pierwszy wylądował Niemiec Ma- 
rinfeld, drugi— Włoch Colambo. Polak 
Karpiński wylądował jako szósty. 
Przdciętna szybkość samolotu Karpiń- 
skiego wynosiła 220 km, na godzinę. 
Potem przylecieli kolejno kpt. Gied- 
gowd, kpt. Orliński, kpt. Bajan, a na 
końcu por, Zwirko. 

Kilka samolotów, w tem dwa nie- 
mieckie, dwa francuskie i dwa włos- 
kie nie ukończyły etapu z powodu 
defektów w motorach. 

Około godz. 11 samoloty wystarto- 
wały do Krakowa, dokąd z Polaków 
przybył jako czwarty por. Źwirko. 

Tabela ogólnej klasyfikacji prób 
tecunicznych przedstawia się w ten 
sposób, że na pierwszem miejscu znaj- 
duje się włoch Colombo, na drugim 
zaś por, Zwirko, 

Szanse Karpińskiego zwiększyły się 
znacznie, gdyż włoch Donah przez lą- 
dowanie w Poznaniu stracił dużo i 
przestał być groźnym przeciwnikiem 
dla polaka, który wysunął się obecnie 
na 4 miejsce. 


B. konsul sowiecki we Lwowie 
w krwawych łapach G. P. U. 


Według wiadomości pochodzących 
z sowieckiego przedstawicielstwa han- 
dlowego w Berlinie G. P. U. chatkow- 
skie aresztowało b. konsula sowiec- 
kiego we Lwowie, Łapczyńskiego, po- 
czem wywiozło go w niewiadomym 
kierunku. 

Jak przypuszczają, przyczyńą sen- 
sacyjnego aresztowania był fakt, że 
przy przekazywaniu konsulatu we 
Lwowie swemu nastapey Łapczyński 
ukrył szereg poufnych dokumeńtów o 
akcji sowieckiej wśród ukraińców w 
Małopolsce Wschodniej oraz dokońy- 
wanie nieudolnych tranzakcyj kredy- 
towych z centralą spółdzielni ukraiń- 
skiej we Lwowie. Niepotwierdzone na- 
razie pogłoski mówią już o rozstrże- 
laniu Łapczyńskiego. 


Kasacja Gorgułowa odrzucona. 


PARYŻ. Trybunał kasacyjny po 
dłuższej rozprawie odrżucił odwołanie 
Utorgułowa. 

Tem samem skazanemu pozostaje 
jedna jeszcze tylko droga. Szukać łas- 
ki u Prezydenta Republiki. 

Według powszechnego przypuszcze- 
nia, prośba taka będzie odrzuconą i 
morderca Prezydenta Doumera położy 
głowę pod gilotynę. 
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Hitlerowskie odznaki partyjne 


z fabryki żydowskiej w Poznaniu. 
BERLIN. Organy republikańskie 
podają, nie szczędząc oczywiście iro- 
nicznych docinków, fakt na pozór 
zgoła nieprawdopodobny, a jedaak — 
jak twierdzą pisma berlińskie—spraw - 
dzony. Oto hitlerowcy swoje emble- 
maty partyjne sprowadzają z... Polski. 
Ale nietylko z dumą noszą na pier- 
siach odznaki partyjne fabrykacji pol- 
skiej; ci stuprocentowi żydożercy za- 
mawiają je u fabrykanta-żyda, mają- 
cego wytwórnię odznak w Poznaniu! 
Już od dłuższego czasu oddział Hitle- 
Ta w Gdańsku sprowadza te odznaki 
z Poznania i stąd wysyła je do Nie- 
miec, gdzie są dostarczane poszcze- 
gólnym organizacjom hitlerowskim. 


Klęska powodzi w Mandźurji. 


LONDYN. Z Charbina donoszą, iż 
połowa ulic miasta stoi dotychczas 
pod wodą. Do Charbinu przybywają 
dziennie setki mieszkańców z północ- 
nych prowincyj, dotkniętych powodzią. 
Uciekinierzy rozbijają namioty na 
przedmieściach Charbinu. Szerzą się 
wśród nich choroby epidemiczne. 

Zboża uprawne w północnej Man- 
dżurji są w większości zniszczone 
pass powódź. Liczbę mieszkańców, 

tórym grozi głód, obliczają na 1,200 
tys. głów, 


Ukończenie hrawurowego lotu. 

LONDYN. Mąż „dziewczyny z nie 
ba*, angielski lotnik Mollison przele- 
ciał szczęśliwie Atlantyk i wylądował 
o godz. 12.55 na wschodnich wybrze- 
żach Kanady w Enfield Ridge. Lot 
jego z Dublina do kontynentu amery 
kańskiego trwał 24 godziny. Lądowa- 
nie nastąpiło z powodu zbyt wielkie- 
go zmęczenia lotnika. 

Mollison, jak donosiliśmy zamie- 
rzał pierwotnie dolecieć do Nowego 
Jorku, poczem natychmiast rozpocząć 
drogę powrotną i powtórnie 
przelecieć Atlantyk z Ameryki do 
Dublina. Jak obecnie donoszą z, St. 
John, Mollison oznajmił, iż porzucił 
zamiar powrotu do Anglji drogą po- 
wietrzną, jako przedsięwzięcie zbyt 
ryzykowne wskutek wielkiego wyczer 
pania organizmu. 


| A O A Z RAE TAPE ORA WE 2) NA AZ 
DZWIĘKOWY APHL 
KINO -TEATR „Nowości 
e Ni | m m w 
Najpiękniejszy film hiszpański i naj- 
większa sensacja świata! 
W roli głównej: 


PIEŚŃ GRBRLLERA — Ken Maynard 
W swym najnowszym filmie. 

Ponadto jako nad program: arcyweścła 

komedja w 2 ch aktach pt. 


SLIM W PARYŻU 


KSAWERY DE MONTBPIN. 


Panna do towarzystwa. 


POWIEŚĆ. 
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— Pan wicehrabial... — zawołał, 
cofając się w tył zdumiony. 

Tak, to ja, mój Berthandzie... 
wolny, jak widzisz... Później wyjasnię 
ci wszystko... Gdzie Honorjusz? 

— W łóżku, panie. 

— Chory? 

— Był bliskim śmierci... doktór 
zwątpił o jego wyzdrowieniu... wyszedł 
już jednak z niebazpieczeństwa. 

Raul podążył śpiesznie do pokoju 
starego sługi; Berthand i Zuzanna 
szli za nim z załzawionemi oczami. 

Honorjusz, wsparty o poduszki, 
siedział na łóżku. Rozważał zawsze w 
ciągu krótkiego czasu wydarzenia, a 
te myśli zasępiały jego chude, pożół- 
kłe oblicze. 

Ujrzawszy swego młodego pana, 
krzyknął z radości i wyciągnął do 
niego ręce. Raul rzucił mu się w ob: 
jęcia. 

— Wolny! wolny! — powtarzał 
poczciwy człowiek z płaczem. 

— Tak jest, wolny, mój stary 
przyjacielu, 

— Niechże Bogu będą dzięki, o 
niewinności pana nie wątpiłem nigdy. 

— Jestem niewinnym, ale muszę 
to jeszcze udowodnić... 


Teraz mam : 


„SŁOWO CZĘSTOCHOWSKIE* 
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Dziś i dni następnych. — NOWY PRZEBÓJ TWÓRCZOŚCI POLSKIEJ! 
Największy i najnowszy dźwiękowiec polski! 


ROK 1914 


ZERWANIE KAJDAN NIEWOLI 
ALMY WY n E RAE 2 R DESE Ea 
Potężny dramat bisioryczny — według 
scenarjusza Wacława Sieroszewskie- 


go i Anatola Sterna. Realizacja: Henryk Szaro. Piosenki: Marian Hemar. 
W rolach głów. Jadwiga Smosarse», Witold Conti i Bazyli Sikiewicz 
CHÓRY: DANA i KUBAŃSKICH KOZAKÓW. 
Rzecz dzieje sie w warszawie, Krakowie i Ziemi Kieleckiej. 


Wejście dia młodzieży dozwolone. — 


Szczegóły w atiszach. 


lot w gorączcć wskutek zapalenia 
ślepej kiszki. 


LONDYN. Lotaiczka amerykań- 
ska Francis Marsalis, która w towa 
rzystwie niemieckiej lotniczki Thaden 
w ubiegłą niedzielę podjęła próbe po- 
bicia rekordu światowego długotrwa- 
łości lotu krąży na swym samolocie 
bezustannie nadal nad lotniskiem Roo- 
sevelt pod Nowym Jorkiem. 

Lotniczki pobiły jaż rekord świa- 
towy, ustanowiony w styczniu ub. 
roku przez lotniczki Trout i May, któ- 
peo on przelatały 122 godz. 50 
min, 

Dzielne lotniczki dalszy swój lot 
odbywają w warunkach nader niezwy- 
kłych i poniekąd dramatycznych. 

Lotniczka Marsalis podczas swego 
wyczynu rozchorowała sję na zapale. 
nie ślepej kiszki i mimo to nie chce 
się zdecydować na lądowanie. 

Zrzuciła ona karteczkę, w której 
podaje symptomy choroby i prosi le- 
Karzy O udzielenie jej porady. Leka- 
rze orzekli, aby lotniczka natychmiast 
przerwała lot, 

Wobec stanowczej odmowy ze 
strony p. Marsalis, lekarz wysłał cho- 
rej następnym samolotem, dostarczają- 
cym prowiant i materjały pędne, wo- 
reczek z lodem oraz wskazówki dal- 
szego zachowania się. 


Samobójstwa z powodu upałów 
w Londynie. 


LONDYN. Anglja nawiedzona zo- 
stała falą upałów, jakich nie notowa- 
no od 100 lat, W ciągu jednego dnia 
zmarło wskutek porażenia słoneczne- 
go 7 osób. 

Jak wykazało dochodzenie sądowe 
cztery wypadki samobóistwa, zanoto- 
wane w Londynie, spowodowane by- 
ły również upałami. 

Pewien adwokat. prowincjonalny, 
przybywszy do Londynu, zamieszkał 
w hotelu, gdzie nie mogąc wytrzy- 
mać gorąca zrzucił z siebie ubranie. 
Doprowadzony wreszcie do szału nie- 
zmniejszającem się gorącem, skoczył 
z czwartego piętra i zginął na miej- 
scu. 


tylko parę minut czasu... obecność 
moja potrzebna gdzieindziej w spra- 
wie wielkiej wagi.. Dziś wieczór lub 
jutro będę z powrotem, wtedy powia- 
domię cię o tem, co zaszło... Choro- 
wałeś biedny Honorjuszu? 

— Wiadomość o aresztowaniu pa- 
na była dla mnie ciosem strasznym... 
padłem jak martwy... sądziłem, że te- 
go nie przeżyję... Mimo wszystko wy- 
dźwignąłem się z biedy, a teraz, gdym 
już pana widział, czuję się spokoj- 
niejszym i odzyskam wprędce zdro- 
wie. 

— Pewny tego jestem, mój przy- 
jacielu... Pójdę teraz zmienić odzież, 

— Pan wróci prędko? 

— Dziś lub jutro... Czy niema lis- 
tów dla mnie? 

Z tem pytaniem zwrócił się do 
odźwiernego, który odpowiedział: 

— Niema żadnego listu. 

Raulowi ścisnęło się serce. Miał 
nadzieję zastać słów kilka od Gabrjeli. 
Czyż ona wątpiła o nim, czy pogarda 
zabiła miłość w jej sercu? 

Pan de Challins pożegnał Honor- 
jusza i udał się do swego pokoju. Na 
zamkach były jeszcze ślady pieczęci 
sądowych. 

— Przypuszczali, że odnajdą tu 
ślad zbrodni, której nie popełniłem — 
szepnął wicehrabia. Zmieniwszy ubra- 
nie i wziąwszy z biurka trochę pie- 
niędzy, wsiadł do oczekującej nań 
dorożki. 

— Na dworzec Północny — roz- 


Dalsze aresztowania w Hiszpanji. 


PARYŻ. Z Madrytu donoszą, iż 
na pólecenie władz aresztowano cały 
szereg wybitnych osobistości z pośród 
arystokracji hiszpańskiej, 

M. in. aresztowano markiza Sema- 
nat, hr. Alpanira, b. ministra de Vi- 
guri oraz dowódcę 27 p.p., pułk. Igle- 
siasa, pod zarzutem uczestnictwa w 
ostatniej rewolcie wojskowej, 

W Sewilli aresztowano guberna- 
tora cywilaego miasta Valerę, który 
zajmował to stanowisko podczas pow- 
poda na czele którego stał San 

urio, 


Rzekomy Bourbon — szpiegiem. 


PARYŻ. Sledztwo w sprawie za- 
bójstwa rzekomego księcia Burboń- 
skiego wkroczyło w nową fazę. Mor- 
derczyni zeznała obecnie, że był on 
szpiegiem na korzyść jednego z mo- 
carstw obcych, i że usiłował ją wciąg- 
nąć do swej akcji. Zeznania morder- 
czyni zdają się być zgodne z prawdą. 
W pokoju, gdzie dokonano morderstwa 
znaleziono szereg listów pisanych po 
niemiecku i angielsku, które zostały 
podarte, Policja jest zajęta obecnie 
zrekonstruowaniem tekstu. Zachodzi 
przy puszczenie, że rzekomy książę Bur- 
boński był zamordowany przez trzecią 
osobę i że jego przyjaciółka podająca 
się za morderczynię, pragnie pokryć 
istotnego sprawcę zbrodni. (ATE). 


Proces przeciwka mordercom 
robotnika polskiego Piecucha. 


BERLIN. Przed sądem specjalnym 
w Bytomiu rozpoczął się sensacyjny 
proces przeciwko 9 członkom bojówki 
hitlerowskiej, którzy w nocy z 9 na 
10 b. m. dokonali w Potempie napa. 
du na robotnika Konrada Piecucha, 
podobno komunistę i zamordowali go 
w bestjalski sposób. 

Proces obudził olbrzymie zaintere- 
sowanie. Swiadczy o tem przybycie 
na rozprawę 40 korespondentów pra- 
sy niemieckiej i zagranicznej. 

„, Gmach sądu od rana otoczony jest 
silnym kordonem policji. Przed gma- 
chem zebrały się tłamy publiczności, 


kazał. 

Spóźnił się na pociąg, musiał cze- 
kać godzinę. Wtedy dopiero poczuł, 
że jest głodny; wszedł do restauracji 
wprost dworca, kazał podać sobie 
śniadanie. Z odzyskaną wolnością 
wrócił mu spokój i apetyt; jadł smacz. 
nie, rozmyślając o swoich przygodach. 
Pilno mu było znaleźć się wobec dok 
tora Gilberta, tego nieznanego, tajem- 
niczego opiekuna. 

Co to za człowiek ten doktór? za. 
dawał sobie nieustannie pytanie, nie 
umiejąc na nie odpowiedzieć. 

O drugiej wsiadł do wagonu; w 
Survilliers najął powóz, mający go 
dostawić na miejsce. 

W Mortfontaine zapytał o miesz- 
kanie doktora i poszedł pieszo drogą, 
przez las wiodącą. 

Gilbert nie wątpił, że Raul wy. 


puszczony na wolność rano, przybę-. 


dzie do niego po południu. Wyczeki. 
wał go niecierpliwie. Raul był jego 
najbliższym krewnym, synem rodzo. 
nej siostry, fakt przytem, że młod 
człowiek, o którego niewinności dok- 
tór był przekonany, został niewinnie 
osądzony, wzbudzał sympatję lekarza, 
Niegdyś kochał bardzo małego Raul. 
ka, dziś czuł odradzające się to uczu. 
cie z większą jeszcze może siłą z po- 
wodu niebezpieczeństwa, na jakie je- 
go siostrzeniec był narażony. 
Doktór podejrzewał Filipa de Ga- 
rennes o chęć przyprawienia Raula o 
zgubę i przywłaszczenia sobie spadku, 
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które usiłują gwałtem dostać się na 
salę rozpraw. 

Tło procesu jest następujące: Kry- 
tycznej nocy oskarżeni ulokowani byli 
w koszarach szturmówek w  Brosla- 
vitz, skąd ra zlecenie komendy 20s- 
tali przewiezieni samochodem ciężaro» 


. wym do Tworog, gdzie ich oczekiwał 


komendant szturmówek Hoppe. Na- 
stępnie polecono im iechać do miejs- 
cowości Potempa, gdzie zgromadzić 
się mieli u oskarżonego Lachmana. 
Po obfitej libacji u Lachmana bojów. 
ka udała się do domku, w którym 
mieszkał Konrad Piecuch z matką, 

Wtargnąwszy podstępnie do miesz. 
kania napastnicy wywiekli Piecucha 
z łóżka i w obecności jego matki 
77-letniej staruszki oraz młodszego 
brata, poczęli się nad nim znęcać, bi- 
jąc go do utraty przytomności pałka- 
mi gumowemi, kolbami rewolwerów i 
siekierą. 

W pewnym momencie Piecuch u- 
siłował skryć się w przyległej alko. 
wie, lecz wówczas oskarżony Gołąbek 
ranił go śmiertelnie wystrzatem z re- 
wolweru. 

Po dokonaniu zbrodni napastnicy 
zbiegli. 

Przed budynkiem sądu doszło do 
starcia między hitlerowcami i komu- 
nistami. Policja rozpędziła tłum przy 
pomocy pałek gumowych, przyczem 
aresztowano jednego hitlerowca. 

Wielkie wrażenie na sali wywo» 
łały zeznania młodszego brata zamor- 
dowanego górnika Alfonsa Piecucha 
oraz 70 letniej matki zamordowanego, 

Następnie zeznawał rzeczoznawca— 
lekarz, który przeprowadzał sekcję 
zwłok Piecucha. Na zwłokach zamor- 
dowanego znaleziono 29 ran. Smierć 
nastąpiła na skutek przerwania tętni- 
cy i przekrwienia płuc. Stan zwłok 
dowodzi, że nad zamordowanym pas- 
twiono się z niesłychanem okrucień- 
stwem, ; 

Obrońca oskarżonych zgłosił szereg 
wniosków, które mają udowodnić, iż 
stosunki panujące na Sląsku upraw- 
niały hitlerowców do stosowania obro- 
ny koniecznej, wobec czego przywód- 
ca szturmówek hitlerowskich na Sląsku 
Heines wydał rozkaz organizowania 
specjalnych uzbrojonych oddziałów, 
które miały patrolować w okolicach. 
Sąd dopuścił tylko wezwanie kilku 
świadków, mających potwierdzić, że 
oskarżeni znajdowali się pod ustawicz- 
ną groźbą ze strony komunistów. 

Po przesłuchaniu kilku świadków 
obrony sprawę odroczono do ponie- 
działku. 


mr m m w w NN R |. 
Dr. Pawe! Broniatowiski 
choroby skórne i weneryczne 
od 9—12 i od 4—8 w. Panie od 12—1 p.p. 
Częstochowa, ul. Panny Marji 21. Tel. 894 
z, 


aaa 


należącego do Gabzjeli; pragnął gorą- 
co przyczynić się do usprawiedliwie. 
nia niewinnego, a ukarania przestęp. 
cy; potrzebował na to jednak dowo« 
dów, których tylko mógł dostarczyć 
Raul. Rozmyślając tak, Gilbert prze- 
chadzał się po parku ze skaczącemi 
obok niego chartami. 

Nagle rozległ się odgłos dzwonka 
przy bramie. Psy pobiegły na spotka- 
nie gościa, naszczekując zajadle. 

Naraz ich groźne warczenie zmie- 
niło się w pieszczotliwe objawy. 

— Tak witają tylko znajomych — 
eg doktór — to nie może być 

aul. 


Wicehrabia de Challins przez przę- 
sła kraty głaskał psy, liżące mu dło- 
nie. 

— Czy zastałem doktora Gilberta? 
— pytał młody człowiek Wilhelma, 
dążącego na spotkanie przybysza, 

Nieuprzedzony 0 oczekiwanej wi- 
zycie, Wilhelm chciał stosownie do 
zwyczaju odpowiedzieć, że jego pana 
niema w domu. Gilbert zjawił się w 
tej chwili nieoczekiwanie. 

Poznał on swego siostrzeńca 
wielkiem jego podobieństwie do zmar- 
łej wicehrabiny de Challins, 

— Otwieraj! — rozkazał doktór 
Wilhelmowi. 

Raal wszedł do parku, a charty 
rzuciły się ku niemu radośnie. 


C. d. n. 
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Z różnych stron 


— Były prezydent republiki fran- 
cuskiej, Poincare powraca do życia 
politycznego, postanawiając kandydo- 
wać przy nadchodzących wyborach 
do senatu. 

— Polski przemysł parowozowy 
otrzymał zamówienia na lokomotywy 
dla rumuńskich kolei państwowych. 

— Piotrkowska huta „Feniks” zos- 
tanie uruchomiona, Napłynęły bowiem 
zamówienia na szkło apteczne, Pracę 
znajdzie 150 ludzi, 

— W Ameryce (naturalnie) 86-letnl 
miljoner adoptował swoją sekretarkę 
i zapisał jej cały majątek, 

— W cieszyńskim szpitalu krajo: 
wym zmarł głośny muzyk i kompo- 
zytor, Tadeusz Joteyko, 

— W Wiedniu zmarł b, kanclerz 
związkowy dr. Schober. 

— Na Węgrzech aresztowano dr. 
Józefa Madzsara, docenta uniwersytetu 
w Budapeszcie, pod zarzutem agitacji 
komunistycznej. 

— Były król Amanrulah, przeby- 
wający na wygnaniu w Rzymie, zaj- 
muje się pośrednictwem w sprzedaży 
realności. 

— W połowie września ukażą się 
monety 10-złotowe, wykonane w meb. 
nicy państwowej; 

— Na dworcu kolejowym w Stral- 
sundzie (Niemcy) pociąg pośpieszny 
zderzył się z manewrującym parowo- 
zem. 80 pasażerów odniosło lżejsze, 
2 zaś ciężkie rany. 

— W jednej z miejscowości kura- 
cyjnych na Krymie zmarł w wieku 
55 lat znany poeta rosyjski, Maksy- 
miljan Wołoszyn. 

Mistrzostwa międzynarodowe 
Polski w tenisie będą trwały do 28 
b. m. Zapowiedziany jest udział asow 
zagranicznych. 

Samolot niemiecki, biorący 
udział w międzynarodowym  raidzie 
dokoła Europy, wylądował: w pow. 
pszczyńskim (Sląsk) z powodu uszko- 
dzenia motoru, 

— Wieśniak rosyjski, wydalony 
z kolektywu, podpalił z zemsty wieś, 
Spłonęłiy 42 domy i cztery dalsze ko- 
lektywy. Wieśniak stanie przed koleg- 
jum G.P.U. 

— Miejscowość Nachiczewan (Kau- 
kaz) nawiedziło ostatnio silne trzęsie- 
nie ziemi, wyrządzając ogromne szko- 
dy. Zabitych jest 24 osób. 


KRONIKA 


KALENDARZYK 

Wtorek 23 sierpnia. Filipa i Benicju- 
sza W, 

Wschód słońca: o g 4.32 Zachód 

Nocne dyżury aptek, 

W nocy z poniedziałku na wtorek: III 

Aleja, Narutowicza. 
nocy z wtorku na środę: St Ry- 
mek, Siedmiu Kamienic. 

Niedzielne uroczystości Ju- 
bileuszowe. Wczoraj, o godzinie 
1l-tej przed Szczytem odprawiona zo- 
stała solenna suma, celebrowana przez 
J. E. ks. biskupa dr. T. Kubinę przy 
asyście licznego duchowieństwa. Pod- 
niosłe kazanie wygłosił ks. prałat Zim- 
niak, mówiąc o Jasnej Górze i jej zna- 
czeniu dziejowem. 

W uroczystości oprócz ludności pa- 
rafij częstochowskich brały liczny 
udział pielgrzymki z Brzeźna, Hajduk, 
Grząszcza, Rudnik, z pod Warszawy 
1 wiele innych, 

O godz. 17 wyruszył z Katedry ol. 
brzymi pochód z udziałem stowarzy- 
szeń religijnych, młodzieży i bractwa. 
W pochodzie wzięły również udział 
orkiestry 27 p.p. i strażacka oraz ce- 
chy ze sztandarami i przedstawiciele 
miejscowych władz państwowych i 
sądowych. Pochód udał się na nabo- 
żeństwo przed Szczytem, poczem w 
uroczystej procesji obszedł z zapalo- 
nemi świecami wały. Porządku po 
drodze w Alejach, jak również pod- 


OKULISTA 


Dr. nei Jan Skotnicki 


POWRÓCIŁ 
|i przyjmuje przy ul. J. Piłsudskiego 19 
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SŁOWO CZĘSTOCHOWSKIE* 
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Od poniedziałku, 22 sierpnia 1932 r. i dni następnych. — Najrozkoszniejsza 
z rozkosznych, ulubienica Częstochowy, słodka i urocza Anny Ondra wraz 
z niezrównanym Zygfrydem Arno-Krukowskim olśniewają w jednej z naj- 


lepszych komedji dźwię- 
kowo-śpiewnych pod tyt. 


czas procesji 
straż. 


P. starosta Kühn na urlopie. 
P. starosta, inż. Kühn rozpoczął urlop 
wypoczynkowy. W czasie urlopu p. 
starostę zastępować będzie wicesta- 
rosta, p. Bielawka. 


Przed przybyciem chóru syk- 
styńskiego. Do Częste cnhowy przy- 
będzie w początkach września słynny 
chór sykstyński, poiączony z chórem 
bazyliki papieskiej w Rzymie. Chór 
składa się z 60 śpiewaków, a kierow- 
nikiem jego jest mistrz Monsignor 
Casimiri. Chór bawić będzie w Czę: 
stochowie w dniach 7 — 8 września 
i śpiewać będzie w katedrze św, Ro- 
dziny, poczem uda się do Warszawy, 
gdzie da szereg koncertów. . 


Święto Sportowe w Często. 
chowie. Stowarzyszenie Pracy Spo- 
łeczno-Wychowczej im. Marszałka J. 
Piłsudskiego, przystępuje obecnie do 
organizacji wielkiego Święta Sporto- 
wego w Częstochowie. 

Złożą się nań „lgrzyska Olimpij- 
skie“, w których wezmą udział wszyst 
kie sekcje Stowarzyszenia, walcząc o 
Laur Olimpijski, 

Igrzyska ilustrowane będą muzyką 
oraz tekstem poetyckim laureata Olim 
pjady w Amsterdamie, Kazimierza 
Wierzyńskiego. 

Pułki śląskie na Jasnej Gó- 
rze. Onegdaj przemaszerowały ulica” 
mi naszego miasta w drodze na éwi- 
czenia letnie 11, 73 i 75 pułki pie- 
choty, stacjonujące w Katowicach, 
Królewskiej Hucie i Tarnowskich Gó- 
rach. Prowadził je gen. Zając, dowód 
ca dywizji górnośląskiej. Korzystająe 
z okazji przemarszu żołnierze z ofice- 
rami na czele wstąpili na Jasną Górę, 
gdzie pomodlili się, poczem udali się 
w dalszą drogę. 

Poprawa w przemyśle. W 
tych dniach uruchomione zostały za- 
kłady wapiennicze „Adam” na Zawo- 
dziu. Zatrudnienie znalazło 84 robot- 
ników. 

W najbliższych dniach nastąpi uru 
chomienie huty szkła „Barbara*, przy 
ul. Chłopickiego. Pracę znajdzie kil- 
kadziesiąt osób, 


© obniżenie cen chieba i 
mąki. Dziś, o godz. 12-tej odbędzie 
się posiedzenie komisji cennikowej w 
sprawie dalszej obniżki cen chleba i 
mąki. 

Pątniczka zasłabła w Alel. 
Wczoraj około godz. 15 w III Alei 
padła na ziemię bez przytomności ja: 
kaś kobieta. Nrtychmiast utworzyło 
się wielkie zbiegowisko, co utrudniało 
niezmiernie doprowadzenie zemdlonej 
po przytomności. Odzyskała ją dopiero 
po przybyciu pogotowia. Kasy Cho- 
rych, wezwanego telefonicznie. Zasłab 
niętą okazała się 38-letnia Stanisława 
Niebieska, z powiatu siedleckiego, 
„SeĄ0 ką ona z kompanją na Jasną 

re. 


Nędza popchnęła ją do sa- 
mobójstwa. Wypadki samobójstw 
mnozą się z dnia na dzień. Przyczyną 
tego w większości wypadków jest 0- 
czywiście brak środków utrzymania. 
Tragedję tę przeżywała również Zofja 
Desperak (Aleja 8), W sobotę posta- 
nowiła położyć kres swym męczar- 
niom i w tym celu wypiła znaczną 
ilość esencji octowej. Zdołano ją jed- 
nak uratować. Stan jej nie budzi żad 
nych obaw. 


strzegła policja oraz 


mytnikami. Na iawie oskarżonych 
w sądzie okręgowym zasiadł 23-letni 
mieszkaniec wsi Kamińsko gm. Przy- 
stajń, Radlak, oskarżony o zadanie 
ciężkiego uszkodzenia ciała Jakóbowi 
Radziochowi. 

Radlak jest przemytnikiem i podej 
rzewał Radziocha, że jest konfidentem 
straży celnej. Porozumiał się z kilku 
innymi przemytnikami i wspólnie po- 
stanowili rozprawić się z Radziochem. 
Zamiar swój wykonali i Radlak tak 
ciężko pobił Radziocha tępem narzę- 
dziem po głowie, że ten ostatni przez 


Rozkoszna dziewczyna 
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dłuższy czas zmuszony był przebywać 
w szpitalu na kuracji. 

Zarówno zeznania świadków odwo- 
dowych, jak i samego poszkodowane- 
go, który w sądzie zupełnie inaczej 
zeznawał, niż w śledztwie, nie dały 
dokładnego obrazu całego zajścią. Ra- 
dzioch prawdopodobnie w obawie przed 
zemstą przemytników, „wybielał” wy- 
raźnie oskarżonego. Sędzia Harasimo- 
wicz nie dał wiary tym zeznaniom i 
przychylając się do wywodów obroń- 
cy, mec. Mężniekiego, skazał Radlaka 
na 3 miesiące więzienia. 

Skazanie zawodowej zło- 
dziejki. W sądzie grodzki: rozyauy 
wana była sprawa Agnieszki Kuban i 
Władysiawy Szelązak, oskarżonych o 
usiłowanie dokonania kradzieży w 
sklepie p. Kobna, właściciela wytwór 
ni trykotarzy, przy ul. Naratowicza, 

Oskarżone przybyły do sklepu pod 
pozorem kupna i korzystając z nieu- 
wagi właściciela, usiłowały skraść 10 
metrów tuvwaru wełnianego, wartości 
40 zł, Zamiar ten został jednak uda- 
remniony. 

Szelązak ma już za sobą bogatą 
przeszłość kryminalną — karana była 
za kradzieże 11 razy. Sąd skazał ją 
na 6 miesięcy więzienia, Kubanową 
zaś nniewinnił. 


Przemytnicy porzucili „to: 
war“ i zbiegli. Fankcjonarjusze 
straży granicznej natknęli się na sze: 
sie pomiędzy Blachownią a Wyrazo- 
wem na wóz chłopski, zdążający w 


stronę Częstochowy, Zjawienie się 
strażników granicznych wywołało 
wśród znajdujących się na wozie 


popłoch. Strażnicy wezwali jadących 
do zatrzymania się, lecz ci wezwania 
nie usłuchali, zacięli konie i umknęli, 
zrzucając z wozu  niespostrzeżenie 
kilka paczek, w których — jak się 
okazało — znajdowało się kilkadzie- 
siąt maszynek do strzyżenia „Prima”, 
Maszynki te pochodziły z przemytu, 
Skonfiskowano je, zaś za przemytnika 
mi rozpoczęto poszukiwania, 


Statystyka chorób zakaźnych 
i zgonów. Miejski wydział zdrowią 
zanotował w ub. tygodniu 14 wypad. 
ków zasłabnięć na choroby zakaźne, 


w tem na dur brzuszny — 9, 
czerwonkę — 1, błonicę — 2, 
odrę 1 i koklusz — 1. W tymże ty- 


godniu zmarło w naszem mieście 41 
chrześcijan i 5 żydów. 

Wizyta złodziei w skiepie. 
Do sklepu Józefa Wacheckiego 
(Dąbrowskiego 54) przybyło w sobotę 
wieczorem trzech osobników, którzy 
skradli 2 słoiki z cukierkami, wartości 
8 zł. Nazwiska dwóch złodziei ustalo- 
no. Są niemi Wojciech Wejdman i 
niejaki Tazbir (Dąbrowskiego 56). O- 
bydwóch zatrzymała policja, trzeci 
zaś złodziejaszek jest poszukiwany. 


Kradzież biżuterji. P. Marii 
Szymańskiej, (Rynek Wieluński) zło- 
żyli wizytę złodzieje. Drzwi do miesz- 
kania otworzyli dobranym kluczem i 
rozpoczęli plądrowanie, poszukując 
wartościowych przedmiotów. Łupem 
złoczyńców padła biżnterje, ogólnej 
wartości 400 złotych. O kradzieży po- 
wiadomiła poszkodowana policję, któ- 
ra prowadzi energiczne dochodzenie 
celem ujęcia sprawców. 


Kieszonkowcy nie próżnują. 
Do komisarjatu policji zgłosił się p. 
Józef Abramowicz, zam. w Kowlu, 
i zameldował, że w pociągu między 
Koluszkami a Radomskiem skradziono 
mu z kieszeni portfel, zawierający do- 
kumenty kolejowe. 

Krwawa bójka w Kukowie. 
Na tle kłótni o pastwisko wynikła we 
wsi Kuków zacięta bójka między Mi- 
chałem Majem a jego bratankami 
Piotrem, Józefem i Antonim Majami. 
Godni bratankowie tak ciężko pobili 
swego stryja, że musiano odwieźć go 
do szpitala w Krzepicach na kurację. 
Rany, zadane pobitemu, należą do 
ciężkich uszkodzeń ciała. Bestjalekich 
braci aresztowano i osadzono w 
areszcie, 


Dr. med. 


Józef Kluczewski 
powrócił II Aleja 32. 


Przyjmuje chorych w godz. od9 ej 
do 11.80 i od 4—7. 517—2 


Ujęcie terorystów z pod Jas- 
nej Góry. Rozzuchwalenie szumo» . 
win miejscowych dochodzi już do o- 
statecznych granic. Wypadki stosowa- 
nia teroru wobec właścicieli straga- 
nów w okolicy Jasnej Góry są na po- 
rządku dziennym. Opryszki wymusza- 
ją pieniądze pod rozmaitemi pozorami, 
katując swe ofiary w razie odmowy 
bezlitośnie, Policja jest bezsilna w 
tych wypadkach, albowiem poszkodo- 
wani, w obawie przed zemstą ze stro. 
ny opryszków, nie meldują o tem. 

Wczoraj zatrzymała policja znanych 
łotrzyków Michała Kowalczyka i Jó- 
zefa Karlińskiego, zam. przy ul. św. 
Rocha, którzy przy pomocy Józefą Ko- 
walczyka i Marjana Szymczyka groźbą 
pobicia i zdemolowania urządzeń skle- 
powych, usiłowali wymusić od kilku 
właścicieli kramów Dod Jasną Górą 
pieniądze na wódkę, Czeka ich zasłu- 
żona nagroda w postaci dłuższego po 
bytu w więzieniu, który niewątpliwie 
nauczy ich poszanowania prawa. 

Pożar na wsi. We wsi Gro- 
dzisko, gm. Kamyk wybuchł pożar w 
zagrodzie p. Antoniego Morawskiego. 
Na miejsce pożaru przybyła natych- 
miast okoliczna straż ogniowa, która 
ogień ugasiła. spalił się tylko dach 
domu mieszkalnego. Straty wynoszą 
1.700 zł. Przyczyna pożaru—wadliwie 
urządzony komin. 


Humor i Satyra. 


U DOKTORA. 

Lekarz: — Czy nie umiecie czy- 
tać? Przyjmuję od 9 do 10 tej, a wy 
przychodzicie dopiero teraz? 

Robotnik: — Przepraszam bardzo 
pana doktora, ale maszyna pochwyciła 
mi rękę dopiero teraz właśnie. 


WSPÓŁCZESNE MAŁŻEŃSTWA. 

— A będziesz mnie kochał, cho: 
ciaż się postarzeję? 

— Ależ moja duszko, do tego cza- 
su już dawno będziemy po rozwodzie. 
SEERA LAR A ROR E PERRELS- ONET 

W związku z notatką naszą za- 
mieszczoną w Nr. 174 z dn. 2—VIII 
b. r. o aferze przemytniczej, Śląski 
Inspektorat Okręgowy Straży Granicz- 
nej nadesłał nam poniższe sprosto» 
wanie: 

„Nieprawdą jest, że st. str. Osika 
był zastępcą oficera wywiadowczego 
Inspektoratu Straży Granicznej w m. 
Częstochowa. 

Natomiast prawdą jest, że st. str. 
Osika pełnił jedynie funkcję pisarza 
w kancelarji oficera wywiadowczego, 
jak również prawdą jest, że Żaden z 
oficerów Straży Granicznej z całą tą 
aferą nie ma nic wspólnego”. 

Inspektor Okręgowy 
Czajkowski. 


Dowódziwo 27 p. p. w Częstochowie 
ogłasza 


PRZETARG 


na roboty dekarsko-papowe i blacharskie 
dla budynków koszar „ZAWADY“ w 
Częstochowie. 

Przedmiary ofertowe, określające jlość 
i jakość robót są do przejrzenia i pobra- 
nia w kwatermistrzostwie 27 p.p. (adm. 
koszar) i tu udziela się wszelkich infor- 
macyj w godz. od 10-ej do 11-ej. 

Do oferty należy dołączyć kwit na 
wpłacone u płatnika 27 p p. wadjum w 
wysokości 5 proc. oferowanej sumy. Ter- 
min złożenia ofert, oraz przetarg wyzna- 
cza się na dzień 2. IX. 1932 r. godz. 10-ta 
w kwatermistrzostwie 27 p.p., przyczem 
zastrzega się wybór oferenta, względnie 
nie przyjęcie żadnej oferty. 

Zaznacza się, że do przetargu. mogą 
stawać tylko osoby uprawnione do wyko- 
nywania tych robót. 

Dowódca pułku w O. C. 
529—3 w/z Świder, major. 
KOYDE i R IO TI Z TRE TORA S T a 
omek o dwóch ubikacjach, tynko- 
wany wewnątrz i zewnątrz, zabudo- 
waniami gospodarczemi, studnią i placem 
na Lisińcu do sprzedania za 2000 złotych 
zaraz. Wiadomość Jasnogórska 26, J. Dyga. 
527—1. 


oszukuję mieszkania 2-u lub 3-ch 
pokojowego w śródmieściu od gospo 
darza. Zgłoszenia w administracji „Słowa“, 


Str. 4 


Z KRAJU. 
Rozłam wśród komunistów. 


Partyjne wyroki śmierci. 

Władze beżpteczeństwa zdobyły 0- 
statnio szereg rewelacyjnych wiado- 
mości, dotyczących działalności komu- 
nistycznej. 

Okazało się, że w związku z „dniem 
antywojennym” z Moszwy nadesłano 
do Warszawy kilkaset tysięcy złotych 
które miały ułatwić agitację i urzą- 
dzenie demonstracyj, 

Po pierwszym sierpnia „Komitern” 
zażądał szczegółowych raportów 0 
przebiegu akcji. Ponieważ sprawozda- 
nia wypadły bardzo blado, do Warsza 
wy wysłano „rewizorów ” partyjnych, 
którzy ustalili, że pieniądze przysłane 
na agitację, całkowicie utonęły w kie: 
szeniach „góry” partyjnej. Z tego po: 
wodu wielu działaczów komunistycz* 
nych zawieszono w czynnościach. 

Jednocześnie do władz bezpieczeń- 
stwa zaczęły napływać listy, wskazu- 
jące na szereg osób, które w ostatnich 
czasach znalazły się w posiadaniu wię 
kszej gotówki, płynącej % niewiado- 
mych źródeł. 

Nastąpiły liczne aresztowania. Po- 
zatem udało się odnaleźć jednego z 
autorów anonimowego listu, Był to 
znany działacz komunistyczny, ostat: 
nio ogromnie rozgoryczohy. Wskazał 
on na całkowite rozprzężenie i demo- 
ralizację, panującą w partji. 

Okazało się dalej, że na wielu ko- 
miunistów wydano partyjne wyroki 
śmierci, 

Że względv na toczące się śledztwo 
narazie nie można ujawnić żadnych 
nazwisk. 


Sensacyjna rozprawa sądowa. 


Policjant i dwaj kasiarze na ławie 
oskarżonych. 

Sąd Ozręgowy rozważzł onegdaj 
szczególną sprawę: st. posterunkowe- 

o Józefa Potyralskiego, oskarżonego 

espół z dwoma żawodowymi włamy 
waczami Andrzejem Kowalskim i Ja- 
nem Frenaszem o rozprucie kasy Sej- 
miku przy ul. Długiej w Warszawie 
i zrabowanie 14.000 zi. 

Włamania dokonano w nocy z 26 
na 27 czerwca 1981 r. Nazajutrz rano 
przechodnie zauważyli linę zwisającą 
ż 2-go piętra. Wszczęto alarm, Poli- 
cja znalazła otwór w dachu, ale o- 
twó: ten był zamiały, by mógł się nim 
przesunąć aorosły człowiek. Było to 
więc tylko nieudolne mylenie śladów. 
Poszukiwania skierowano w  inuą 
stronę. 4 

Krytycznej nocy, drzwi wejściowe 
strzegł st. posterunkowy Potyralski, 
bez jego wiedzy złoczyńcy nie mogll 
się przecież dostać. 

Nicią przewodnią śledztwa było wy 
krycie na jakimś przedmiocie odcisku 
palca włamywacza. Ustalono, iż ślad 
pochodzi od ręki znanego złodzieja 
Frenasza. 

Ujęto go dopiero po pół roku; przy 
znał się do winy i wycał współspraw- 
ców w osobach: Kowalskiego, Karola 
Nizińskiego i st. posteruńkowego Po- 
tyralskiego. 

Policjanta z miejsca aresztowano. 
Za Kowalskim i Nizsińskim rozesłano 
listy gończe. Na tych dwuch policja 
natknęła się w czasie dokonywanego 
przez nich napadu rabunkowego na ju- 
bilera na Nowolipiu Kowalskiego uję- 
to, zaś Nizińskiego zastrzelono w po- 
ścigu. 

Frenasz, Kowalski i Potyralski za- 
siedli onegdaj na ławie oskarżonych 
w sądzie okręgowym, ponrzedzielani 


Biuro Porad i Pomocy 
w sprawach poza az ir 
w Częstochowie, przy ul. Katedralnej 9 


pt „POLHAZ* 


załatwia sprawy administracyjne-zmia- 


ców, budowlane, przemysłowe konce- 
sje, podatkowe, inwalidzkie, koncesji 
monopolowych oraz sprawy karno- 
skarbowe. Przyjmuje administracje real 
ności miejskich i majątków ziemskich. 
Udziela porad ustnych i pisemnych. 
aee z w A nn 


ESNY OGŁOSZEŃ: Przed tekstem 40 gr. za wiersz mm., nadesłane, 
szenia 10 gr za wyraz. Najmniejsze | zł. — Berroboini i poszukuj 


ny nazwisk, obywatelstwa, cudzoziem- |- 


„SŁOWOCZĘSTOCHOWSKIE. 


ZWIERCIADŁO DUSZY LUDZKIEJ 


Kształt i barwa cechą charakteru. 


Z tdawien dawna oko człowieka 
nazywano zwierciadłem duszy. W oku 
odbija się nasze wewnętrzne usposo- 
bienie wielkiego śwyrobienia i pano- 
wania woli, by wzrokiem nie zdradzić 
swych myśli, chęci i żądz. 

Co najpierw zwraca uwagę w każ 
dem oku — to jego kolor. Ludzie 6 
ciemnych oczach rozporządzają znacz- 
niejszą siłą woli, większą energią i 
st-<nowczością niź osoby o oczach jas- 
snych, Natomiast tak mężczyźni jak i 
kobiety o oczach jasnych, są więcej 
uczuciowi, podatniejsi i skłonniejsi 
do porywów w uczuciowości, aniżeli 
ciemnoocy. 

Jaki kolor oka taka też cera twa- 
rży. Jasnoocy mają jaśniejszą, ciem- 
noocy ciemaiejszą cerę. Mogą się 
wprawdzie zdarzyć wysątki, że ciem- 
noocy mają bladą a jasnoocy ciemną 
cerę, ale właśnie wszystkie wyjątki 
potwierdzają zasadę każdej reguły. 

Jakież więc rysy charakteru zna- 
mionują różne kolory oka? 


Oko czarne znamionuje silny po- 
ciąg do zmysłowości, nagły poryw i 
niewiele zmysłu dla codziennej prak- 
tyczności. 

Oka brunatne pociąg do przyjem- 
ności życiowych, zmysł do towarzys- 
kości, dużą porcję powierzchówności 
w obcowaniu z ludźmi. 

Oczy zielono-skrzące znamionuje u 
BEA wysoką inteligencję i stałość 
u kobiet zdolności przystósowania się 
do każdej okoliczności. 

Oko szare u mężczyzn przewagę 
rozumu kosztem uczucia. Ludzie tacy 
są twardzi, zamknięci w sobie i skłon 
ni do łakomstwa. Na błachostki, ja- 
kiemi się inni przejmują, nie reagują 
wcale. Są prawdziwymi mistrzami w 
ocenie korzystnych sytuacyj Życio- 


WE SAPER OST AOR RAY AE TSE ETE A ETEA ECO UARA OO 


policjantami, by nie mogli się poro- 
zumiewać. 

Frenasz powtórzył w całej rozcią- 
głości swe relacje. 

— Przyznaję się do winy— mówił. 
Z Kowalskim pojechaliśmy na Długą. 
Kowalski zaskrobał w drzwi. Drzwi 
się otwarły, posterunkowy Potyralski 
wpuścił nas do środka. Rozbiliśmy ka 
sę, potem kazali mi borować dziury 
w drzwiach. 

Kowalski, którego sprowadzono na 
salę pod osobną eskortą, by nie poro- 
zumiewał się z Frenaszem oświadczył, 
że zeznania tego ostatniego są kłam- 
liwe i podyktowane chęcią zemsty za 
uwiedzenie przez Kowalskiego kochan 
ki Frenasża, Piernikarskiej. 

Powołani przez obronę Kowalskie- 
go świadkowie ze świata kryminalne- 
go, wszyscy sprowadzeni z- więzien 
pod eszortą, karani kryminaliści, ze- 
znali, ze Frenasz namawiał ich do ob 
ciążania Kowalskiego, 

Krytycznego wieczoru miał Kowal- 
ski wyprawić libację z powodu wy- 
puszczenia jego żony z więzienia, za- 
tem nie mógł brać udziału we włama 
niu przy ul. Długiej. 

Również nie przyznał się do winy 
b. posterunkowy Potyralski, dowodząc 
że i on padł ofiarą zemsty Frenasza. 
Sprowadził świadka, który złożył w 
tym względzie zeznania. 

Jest to znów więzień, który zeznał 
że Kowalski przyznał mu się do „Sy- 
pania gliny na lewo.” 

Jeden z fupkejonarjuszów policji 
zeznał, iż według konfidencjonalnych 
wiadomości w świecie złodziejskim od 
był się sąd, dintoria, dla rozpatrzenia 
zatargu pomiędzy Kowalskim i Frena- 
szem, przyczem wyrok brzmiał, iż Fre- 


"nasz miał prawo sypać Kowalskiego, 


wobec tego że ten nastawał na jego 
życie. 

Sąd uznał winę wszystkich trzech 
7a dowiedzioną i skazał Frenasza na 
8 lata więzienia, poczytując przyznanie 
się ża okoliczność łagodzącą, Potyral- 
skiego na 4 lata więzienia oraz Kowal 
skiego na 4 lata ciężkiego więzienia. 


w tekście i za tekstem 30 gr., 
pracy korzystają z 50 proc. ulgi przy zamieszczaniu ogłoszeń 


wych i w życiu mają dużo powo- 
dżenia. 
U kobiet znamionuje oko szare 


usposobienie wyrachowane, brak uszu- 
cia, typ kobiety iatelektualnej. 

Oko niebieskie u mężczyzn jest 
znakiem usposobienia szlachetnego i 
wielkodusznego; u kobiet przywiąza” 
nia i wierności. Lecz i kolor oka, 
może niejednokrotnie łudzić, atoli u 
większości śmiertelników zgadzają się 
niniejsze znamiona. 

Charakter człowieka poznajemy 
również po wielkości oka, zależnej 0d 
rozmiarów tęczówki okalającej panien 
kę. Wielkiem nazywamy takie oko, 
którego rzęsy nie ostaniają tęczówki, 
znałem takie rzęsy, które całkiem 
zasłaniają tęczówkę i panienkę. Oko 
duże znamionuje charakter otwarty 
i uczciwy, zaś oko małe, charakter 
niedowierzający, zamknięty, skłonny 
do*dumań i dociekań. Jednakowóż i 
wielkość oka w ocenie charakteru 
może być zawodną i dopiero gdy zna- 
mionał koloru i wielkości oka idą 
w parze, można być bliskiem prawdy. 

Wielką i niepoślednią rolę odgry- 
wa rownież ruchliwość oka. Osoby, 
posiadające wzrok bardzo ruchliwy, 
są albo sangwinikami, przejmującymi 
się najmniejszem zdarzeniem albo też 
cholerykami gniewliwymi i popędliwy 
mi. Oko spokojne, patrzące otwarcie 
w oczy bliźniego, znamionuje energję 
i siłę woli. Takim wzrokiem odzna: 
czają się hypnoterzy i magnetyzerzy. 
Oko okrągłe dowodzi pewnej dobro- 
duszności lecz braku praktyczności. 

Te poszczególne cechy oczu ludz: 
kich, mogą być ezęsto zawodne i do- 
piero gdy kolor, wielkośći ruchliwość 
oka zgadzają się, to ocena charakteru 
na tej podstawie może być bliską 
prawdy. 


ZE SWIATA. 


Skazany zaocznie na Śmierć 


rewolucjonista powrócił do kraju 
i żąda rehabilitacji. 


Dziennikarz Henri Guilbeavx, ska- 
zany w 1918 r. zaocznie oa karę 
śmierci przez sąd wojenny Paryża za 
kontakt z nieprzyjacielem, powrócił 
dziś ze Szwajcarji do Francji nielegal. 
nie i zjawił się u prokuratora general- 
nego, oświadczając pragnienie rebabi- 
litacii, 

Guilbeaux na początku wojny był 
powołany do wojska, lecz został uzna 
ny za niezdolnego do służby. Wkrót- 
ce udał się do Szwajcarji, gdzie wraz 
z Romain Rollandem prowadził akcję 
pacyf styczną i założył czasopismo 
„Demain“, w którem ogłaszeł wezwa* 
nia do żołnierzy. Guilbeavx nawiązał 
kontakt z pacyfistami francuskimi i 
agentami propagandy niemieckiej, W 
styczniu r. 1916 wyjechał do Francji. 
Dzieki stosunkom z rewolucjonistami, 
udało mu się wziąć udział w spotka- 
niu w Szwajcarji, które zadecydowa- 
ło o powrocie Lenina do Rosii, Guil 
beaux zamierzał wywołać rewolację we 
Francji. | 

W nocy Z 5 tia 6 sierpnia 1917 r. 
zwołał wielkie zebranie, na którem u- 
łożono plan pochwycenia władzy.Przed 
aresztowaniem udało mu się uciec do 
Szwajcarji. Po przewtocie bolszewic- 
kim w Rosji Guilbeaux wyjechał w 
słynnym zaplombowanym wagonie do 
Rosji, gdzie powierzono mu szereg 
ważnych oficjalnych misyj. W Rosji 
Guilbeaux spędził 3 lata, W r, 1919 
zbliżył się do Lenina, z którym łączy» 
ły go przyjazne stosunki, W r. 1921 
wyjechał do Niemiec. 

Obecnie wyłoniła się kwestja praw - 
na, czy sądownictwo cywilne jest 
kompetentne dla sprawy, w której wy- 
rok został wydany przez sąd wojen- 
ny. Prokurator postanowił odesłać ak- 
ta sprawy do sądu wojennego. Spra- 
wa przedłożona będzie gubernatorowi 
wojskowemu Paryża, gen. Gouraud. 


K 
i atow. et onto wyth úmiėsżczane są bezpłatnie 


Druk, tr. Święcki, ul, Najśw, Mazji Fanny Nz. 68, Tel. 80 i 7-99 
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Ptak — krawcem. 


W Indostanie, od Himalai do Cey- 
lonu, istnieje bardzo powszechny ga- 
tunek ptaków, zwany krawcem; umie 
on zeszywać liście, tworzące guiazdo, 
używając do tego nici, które sam zwi- 
ja. 

Jeden z przyrodników tak opisuje 
gniazdko krawca: „Sciany składały się: 


z sitowia i bawełny, mocno splecio- 
nych ze sobą, wnętrze było wysłane 
włosiem; ptak umieścił je między 


dwoma iiśćmi amaltei, które zszył 
wzdłuż za pomocą nici, przez siebie 
skręconej”. 

W południowo-zachodniej Europie, 
nad brzegiem morza Sródziemnego, 
żyje ptak, który także przez lad zwa- 
Ly jest krawcem. Budując gniazdo, 
dziobem przedziurawia liście i zszywa 
Je nićmi z pajęczyny albo puchu roś- 
linnegc; caie gniazdko, złożone ze 
szczątków wełny, włosia, puchu, przy- 
szyte jest do otaczających go liści. 


A CES AC re yasa ee EO UPAST DORETZIAAZOK 


ua usłyszymy dziś przez Radjo? 


WARSZAWA dnia 23 sierpnia. 


11.58 Sygnał cza 

KojRAŁ z a rR Obs. Astr 
12.05 Program na dz. bież. 
12.10 Codz. Przegląd Prasy Polskiej. 


12.40 Urz. kom. P 
12.45 Pieśni. 

13.35 Płyty gramofonowe 
15.00 Komunikat gös ; 
15.10 Piosenki. gospodafczy. 
15.30 Chwilka lotnicza, 


aństw. Inst. Met. 


15.35 Kom. Państw. Urzędu Wych. Fiz. i * 


Państw. Zw. Sportowego. 
15.40 Aj KO ma 
16.35 Kom. Centr. Biura a 

gi i rybaków. Hydr. dla żeglu 
16.40 „Przegląd czasopism kobiecych. 
17.00 Popularny Koncert symfoniczny. 
18.00 Odczyt. 

18.29 Muzyka taneczna. 
19.10 Rozmaitości. 
19.30 Kom. Tow. Zachęty do Hod. Koni 

w Poisce. i | 
19.35 Prasowy Dziennik Radjowy. 
19.45 „Bieżące wiado ości rolnicze. 
19.55 Program na dzień następny, 
20.00 Koncert popularny. 

20.55 Feljeton literacki 

21.10 D. c. muzyki. 

22.30 Dodatek do Pras Dz. Radj. 

22.35 Kom. Gł. Wojsk. St. Meteor. 
komunik. lotniczej. 

22.00 Muzyka taneczną. 

22.40 Wiadomości sportowe. 

22.50 Muzyka taneczna. 


KATOWICE dnia 23 sierpnia. 


11.58 Sygnał czasu z Warsz., hejnał krak. 
12.05 Program na dz bież. RA 
12.10 Codz. Przegl. PrasyįPolskiej z Warsz.. 
12.20 Płyty gramofonowe. 
12.40Kom. meteoroi. z Warszawy. 
12.45 Płyty gramofonowe. 

14.00 Komunikat gospodarczy. 

15.00 Kom. gospod. z Warszawy 
15.10 Bajeczki Cioci Heli dla dzieci. 
15.20 Intermezzo muzyczne. 

15.30 Komunikaty z Warszawy. 
15.40 Płyty gramofonowe. 

16.20 Skrzynka pocztowa dla dzieci. 
16.40 Transmisja z Warszawy. 

19.15 Rozmaitości. 

19.25 Program na dz. nast. 

19.30 Komunikaty sportowe. 

19.35 Pras. Dz. Radj z Warszawy. 
19.45 Odczyt. 

20.00 Transmisja z Warszawy. 

2200 Program na dz, następny. 
22.05 Muzyka taneczna. 


dla. 


ZĘBY, korony, mostki, — wprawia 


LEKARZ-DENTYSTA 
Unikajcie partaczy dentystycznych! 
gdyż im nie wolno dotykać się pacjentów 

(Dz. Ust. Nr. 54 poz. 476 
Broszurę wyjaśn.— otrzymać można w księgarniach, 
w Administracji pisma „Czystość“ lub od autora Le- 
karza - DH. MICHAŁA GREJNIECA w Często= 
chowie, Aleja Najśw. Panny Marji (I Aleja) nr, 10. 


SAMOCHODY, 
MOTOCYKLE 
i RADIO. 


Naprawy urządżeń elektryczności sa- 
mochodowej i motocyklowej przepro- 
wadza pod gwarancją 


ZAKŁAD ELEKTROTECHNICZNY 


l 
l 


J. WYKA li-ga Aleja 28| „ 


Specjalne urządzenia dla remon- 
tów, akumulatorów i ładowania. 
Magnesowanie magnet, 


głośników i słuchawek. 
NL 


ieszkanie 3 pokoje z kuchnią, sło- 

neczne, z wygodami i ogródkiem do 
wynajęcia zaraz. Wiadomość ul Puław- 
skiego 66-68, u gospodarza, 


— tabelaryczne $0 proc. dróżćj, zagraniczne 100 proc, Drobne ogło- 
kę oś dróbiych. — Wszelkie Vo unikaty zrzeszeń 


W ZZ Z O R Z, pwn i 
Redaktor naczelny i odpowiedzialny: RYSZARD SCHMIDT. Wydawn: Spółdzielnia Drukarskó-Wydawnicza „PRASA“ w Częstochowie. 


| 


